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— Paryż 4  Maja. —

Messager zawiera dziś co następuje: »Nie- 
ktore dzienni' i zamieściły ar tykuł z dziennica 
angielskiego Sun, podług którego oficert wie. 
fr-ucuzcy na wyspach Marąuesas, mieli paść 
ofiarą nieprzyjaznej napaści. Rząd nieotrzymał 
zaduej wiadomości, którauy chociaż w  najdal­
szym względzie potwierdziła to doniesienie. Li-.

kontr-admirała Dupe‘.it Thouars z dnia 11 
Stycznia nie wspominają nic o podobnym w y ­
padku. W czoraj wieczorem rozchodziła sip i 
Ł*j Pogłoska, źe na wyśpi e Otaheity wybm hły 
nieprzyjazne kroki przeciw francuzom. Lud 
poduszczony przez misyonarzy angielskich, miał 
l®h przymusić do opuszczenia wyspy po zaciętej 
w a lc e , ąy której wielu ludzi utracili. Ale w 
biorach wydziału marynarki oświadczono, ie  
la P°głoska_jest fałszywą.
. . °dbyło się uroczyste poświęcenie kolei 
ze nej 2 Paryża do Rouen. 0  godzinie w pół 

o > odszedł pierwszy konwój. W  pół godzi­
ny  później w yruszył główny konwój. Xiąźęla 
■lemonrs i  Montpensier z panem Lafitte który 
stoi na czele tego przedsięwzięcia, znajdowalj 
się w  wykwintnym dyliżansie, k tóry  zmienio- 
ny został w salon z sofami i stołem w środku.

Służba publiczna na lej kolei rozpocznie się w  
dniu 9  b. m.

W  twierdzy zbudowanej na M ontW alerien ,  
zdarzył się wczoraj nader smutny przepadek. 
Znaczna przestrzeń ziemi zapadła s ię ,  i wielka 
liczba robotników została zasypaną- N atych­
miast zaniechano robót na całej lin i i ,  i zebra-  
no wszystkie siły aby przynieść pomoc nieszczę­
śliwym. Liczbę tych których wydobyło w czo­
raj i dziś nieźywemi podają (zapewnie orzesa- 
dnie) na sto.

— Madryt 26  Kwietnia. —
Na drugiem posiedzeniu senatu, pan infant 

wystąpił przeciw oświadczeniu pana Guizot na 
posiedzeniu izby deputowanych francuzkich 2§ o 
Marca.

itjesliby krolowa hiszpańska została pozba­
wioną t ro n u , tak powiedział p. Guizot, F rancya 
rzuciłaby s g więc do broni. Niech p. Goizot 
będzie spoko>py! były profesor historyi musiał 
zapomnieć iż w yraz  królobójca n i e  znajduje się 
wcale w słowniku hiszpańskim. My którzyśm y 
widzieli naszą królowę przycDodząoą n :  świat 
i wzrastającą, k tórzy  kołysaliśmy jć j  kolebkę, 
będziemy ciągle stali około ;ej tronu i potrafi ? 
my go tak chlubnie utrzyma^ ja k  to uczyniliś­
my aż do dnia dzisiejszego. Pan Guizot nie 
potrzebnje się obawiać. Ale cc dziwna: j»Gdy<
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by chciano tron hiszpański wydrzeć sławnej dy- 
nastyi Lndwika XIV  i wtedy powiedział pan 
Guizot, musielibyśmy zbrojno oprzeć się temu. 
Czy podoboa, aby człowiek tak rozsądny jak  p. 
Guizot, mógł coś podobnego powiedzieć. Je s t  
to moim zdaniem wprost kacerstwo dynastyjne. 
Czyliź królowa nasza przestałaby należeć do 
dynastyi Ludwika XIV  go zaślubiwszy się z 

•  kimkolwiek? Czyliź naprzykład dynastyja an­
gielska przestałabyć Brunświcką, dla tego i e  kró­
lowa W ik to rya  zaślubiła xięcia Koburskiego? 
Albo czyliż dynastyja Bragancka wygasła w 
Portugalii dla tego, źe mężem Donny Maryi z o ­
sta ł drugi xiąże Koburski? Ale musiano oświad­
czyć, źe królowa Izabella musi się koniecznie 
pałączyć związkiem małżeńskim z osobą w któ­
re j  żyłach płyuie szlachetna brew Bnrbonów, i 
to powiedział minister francuzki do' ludu fran« 
cuzkiego, który z pomiędzy ośmiu królów bur­
bońskich których miał sześciu usunął z kraju 
albo zamordował. W skaże ten sam p. Guizot 
k tó ry  tak bardzo w ynurzy ł się ze szlachetną 
k rw ią  Burbonów będąc ministrem, podpisał pa- 
szporta Karola Xgo wygoanego zF raucy i .  Nie- 
dość na tern, we Francyi nie chciano nawet 
ścierpieć tego coby przypominało Burbonów. 
Biała chorągiew zastąpioną została przez cho­
rągiew rewolucyjną którą powiewano przed gło­
wą Ludwika XVI, lilie Burbonów wyrzucone 
zostały z herbu Francyi. Jeżeli potomstwo Lu­
dwika X IV  jest lak sławne, wolno nam zapy­
tać się, czy wy sami nie wygnaliście z Fran 
cyi potomków tej krwi drogiej, i czy x iążęta 
Angouleme i Bordeaux nie tułają się teraz na 
obcej ziemi, a przecież w ich żyłach płynie 
k rew  Ludwika XIV. A jeźe/i  byśmy poszli za 
dawaną nam teraz radą, gdybyśmy zlękli się 
pogróżek i pozwolili żeby królowa nasza zaślu­
biła się z xięciem Bordeaux, czy by to było 
przyjemnie dla pana Guizot? wątpię., bo wiem 
źe on jes t  przychylny teraźniejszej dynastyi 
francuzkiej i nie pojmuje ja k  mógł coś podo­
bnego powiedzieć, kiedy to co powyżej w ym ó­
wiłem spotkało Burbonów, potomków Ludwika 
XVlgo w samćj Francyi i t. d.

—  Konstantynopol 3 Kwietnia. —•

S u łtan  przed k ilku dniam i z w o ła ł  sw o ich  
m in istró w  i w ie lk ich  d y g n ita r z y  pań stw a do 
sw eg o  pałacu , gdzie naradzano s ię  nad środka­
m i przez  k toreb y  m ożna w p ro w a d zić  postano­
w ie n ia  w y so k iej porty w zględem  Serb ii w  w y ­
k o n a n ie , w  sposób najm niej szk o d liw y  dla g o ­
dności rząd u. S n ltau  z a g a ił osob iście  posiedze­
n ie  p rzem o w ą , która m ia ła  u c z y n ić  w ie lk ie  w r a ­
żenie. Treść je j śc ią g a ła  s ię  sz c ze g ó ln ie j  do p rzy -

jaznycn stosunków istniejących między portą < 
mocarstwami północnemi, i potrzeby utrzymy* 
waoia a nawet wzmacniania coraz bardziej tycb 
uczuć przyjaźni,  przy czem sułtan kilka kro­
tnie nazwa! przymierze z Rossją, najpiękniej- 
szem dziedzictwem jakie jemu i jego poddanym 
pozostało po zmarłym sułtanie Mahmudzie. J .W  
wyraził także głęboki żal z powodu niefcrozu- 
mieó które tak długo ociąguęły ostateczne roz-  
trzygoienie kwestyi serbskiej. N iektórzy z o- 
becoych ministrów starali się uniewinnić tę zw ło­
kę postępowaniem posłów europejskich przy dwo- 
r z  e sułtana, nie uczyniona jeduak żadnej wzmian­
ki o ich niekonsenwencyi, lak dobitnie z a r z u ­
canej im na posiedzeniu dywanu w dniu 11 b. 
m. Powzięto na tern posiedzeniu postanowie­
nie proszenia posła rossyjskicgo o zwlokę dla 
A lexandra Georgiewic.za, aby mógł z honorem 
odstąpić Tządn i żądać uwolnienia od godności 
xiąźęcej; tym sposobem przynajmniej można b ę ­
dzie zachować pozór dobrowolnej abaykacyi x ię -  
cia Alexandra. Następnie podług zdania rządu 
tureckiego wypadnie odwołać Kiamil paszę, i 
w ezwać Wuksicza i Petronowicza do Konstan­
tynopola, dla złożenia rachunku i usprawiedli­
wienia ich postępowania w  czasie i po rewolu- 
cyi wrześniowej; następnie po opływie oznaczo­
nego czasu, xiąże A lexander Georgiewicz ma 
ustąpić, a dopiero polem odbędzie się nowy wy­
bór w  Belgradzie. Zaraz  po tem posiedzeniu 
Sarim Efendy udał się dc pana Buteniew, i do­
niósł mu o wsponinionych rezultatach narady. 
Pan Buteniew oświadczył, i e  przeciw żądanej 
zwłoce dla xięcia Georgiewicza nie ma nic do 
zarzucenia, byleby ta zwłoka nie była zbyt dłu­
gą i stosowną jdo okoliczności. Całe układy mię­
dzy panem Buteniew i portą od czasu przyby­
cia ultymaluo. z Petersburga, były tylko ustnie 
prowadzone, i poseł rossyjski przy tej okoli­
czności objawił życzenie piśmiennego zaw iado­
mienia względem ostatnich postanowień porty w 
przedmiocie Serbii. Tem u życzeniu porta uczy­
niła zadość z wielką uprzejmością i wczoraj, w 
dniu 18 bieżącego miesiąca, przesłaną została 
posłowi rossyjskiemu urzędowa noia w której po­
czynione ustąpienia dokładnie ijkalegorycznie są 
wyłożone.

—  Od granic tureckich 23 Kwietnia. —

W  ciągn wczorajszego i onegdajsze^o dnia 
wysłano dwóch gońców nadzwyczajnych do Ba- 
nat,  aby zawiadomić xięcia Michała o położe­
niu rzeczy. Ze x ięźna Lubicza, wolałaby że­
by wybrano jej syna niż jej męża to je s t  wia­
domo. Ale xiąże Michał nie ma dla sienie po­



3

myślnych nadziei w Serbii, a stary Miłosz nie 
będzie miał zapewnie przy wyborze mocniejsze* 
goprzeciwnika j a k  A lexander  Georgiewiez, 

Znamy teraz właściwy cel przygotowań do 
podróży, o których ostatnie raporta z Belgradu 
donosiły. Zaledwie bowiem władcy Serbii o- 
trzymali wiadomość, że porta postanowiła ustą­
pić żądaniu mocarstw północnych, natychmiast 
powzięli zamiar odjęcia przynajmniej najgor­
szej części swoim fatalnym stosunkom przez a- 
gitacyę dla przyszłego w yboru. W  tym celn 
Alexander Karagieorgiewicz rnnsiał udać się za­
raz w podróż w głąb kraju, w towarzystwie naj­
bardziej skomoromitowanych przez ostatnią re- 
wolucyę naczelników okręgów, mianowicie zn a ­
nego starego Bekeratz.

Część Literacka.
H ila reg o  M eciszew sk iego ,

U w a g  o tea trze  K ra ko w sk im  c ią g  d a lszy .
Patrz Nra 19, 31, 32, 25, 26. 27, 28, 39, 3&, 35, 

37, 38, 39, 40, 51, 52, 58, 59, 60, 62, 63, 64, 83, 84, 
85, 86, 87, 89, J96, 97, 98, 99, 100. 1.01, 102, 104, 
105, 106, 107, 111 i 115 Gazety Krakowskiej.)

Co d o  ch a ra k te ryzo w a n ia  się c zy li m asko­
w an ia . — Artyści nasi w  charakteryzow aniu się, 
grzeszą prowincyonalizm em  w  daleko w yższym  sto­
p n iu , niżeli naw et w  nbiorach. — C harakter w  ja­
kim autor w prow adza na scenę osoby, malować 
się pow inien w  ich sposobie m yślenia, w  ich czy­
n a c h , w  ich zachowaniu się i zabiegach, ale nigdy 1 
W ich zew nętrznej postaci. C harak te r ten . będąc 
przym iotem lub też w adą, ściśle m óralnem i, nie 
może przybierać na scenie za ty p ,  fizycznych p rzy ­
padłości na tu ry .— Na scenie naszćj jed n ak , chara­
kter ten  po większćj części, byw a widoczny f i z y ­
czn ie .—  I  ta k : zły  cz łow iek , ł o t r ,  uh zdrajca, 
ma u  nas praw ie zawsze czerw one w ło sy  i p ra ­
wie zawsze jest b lady, ponury , z podbitęmi oczy­
ma.— W  R u jb la s ie , D on Sa lustic  (p . R y c h te r )  
fizyczny tak i typ  p rzysw oił swej ro b .— W  czło­
w ieku  czarnego lasu  (p- K ró liko w sk i) m iał 
w praw dzie siwe w łosy ; ale za to b y ł b lady jak 
śmierć i oczy m iał opatrzone podkow am i; a je -  
dnak yp życiu  m ojem , znałem bardzo w ielu 
Poczciwych ludzi, m ających rude w łosy , tw arz 
b lad ą  ; oczy z a p a d łe ; i przeciwnie j znałem kilku 
ło tró w , ludzi z g runtu  przew rotnych , z w łosam i 
b lond l_d-, szatyn . z tw arzą  rum ianą i p e łn ą , z 
spojrzeniem , w  którem by się zakochać bezpiecznie 
m ożna.— Dla czegóż więc rude  w łosy , tw arz b la ­
da i oczy W klęsłe, m ają być koniecznie na_ naszej 
Scenie typem  moralnego zepsucia? zapow iadają­
cym wcześnie s łuchaczow i, że postać nim napię­
tn ow ana , przeznaczoną jest do odegrania takiej a

nie innej roli? Przypom inam  sobie, że W  czasie b y t-  
tności mojej w  P ary żu  w  r. 1835, by łem  obecny 
przedstaw ieniu dram m atu W ik to r a  H u g o  pod  ty ­
tu łem  „ A nge la  T y r a n  P a d e w s k i P. B ea u p a -  
le t, grający rolę A n g e la  M a lip ie r l,  Podesty P a­
dewskiego , a zatem człow ieka o k ru tn eg o , p rze­
w rotnego i m ściw ego; w y stąp ił na scenie w  m as­
ce najpoczciwszego człow ieka; p rz y b ra ł tw arz  r u ­
m ian ą , spojrzenie słodkie ; i g łow ę sw oją u ra łb  
w łosem , rzadkim  w praw dzie , ale zw yczajny im 
nieodznaczającym  się niczehn od w łosów  innych  
łudzi.— Z po tw orną  stroną  charakteru  jego , o b e ­
z n a ł mię dopiero tok  akcy i, ale mnie o nićj nie 
uprzedziła  w cale, zew nętrzna postać jego. W  czte­
ry  lata p ó źn ie j, dram at ten sam daw any b y ł  na 
scenie krakow skiej.— Z djęty ciekawością, poszedłem  
na  w idow isko ; i bez p rzesady  pow iadam , zem się 
p rz e lą k ł A n g e la  w  K rakow ie.— A ktor grający tę 
ro lę, (zdaje mi się że nim b y ł  p  JSow aczyńsk i)  
w ysilił się można powiedzieć na to. zeby tę poetyczną 
p o s ta ć , uczynić najochydniejszą jak tylko być m o­
że pod  względem fizycznym. — TJbrał się w  p u r ­
p u rę  D o g a tu ,  całkiem dla podesty n iew łaśc iw ą ; 

rzy w d zia ł czerw oną perukę jakiejś furyi z Pi >- 
e rta  d ia b ła , podm alow ał sobie oczy węglem i 

tak  w ystrojony; nie m ów ił, ale r y c z a ł!— P ro w in - 
cyonalizm ten  oprócz że b y ł św iadectwem  ubóstw a 
w yobrażeń  o sztuce dram m atycznej, w  artyście ró ­
w nie jak i w  ówczesnej antrepryzie , ub liżał zda­
niem mojem najw ięcej publiczności, p rzed  k tó rą  
w y s tę p y w a ł; k ład ąc  ją  w  kategoryi gminu m ałych 
m iasteczek , k tórem u się jedynie podobne m aska­
rady  podobać jeszcze m ogą. —

Ale nie same tylko w ady duszy ludzkiej, m ają  
na scenie naszej typ  w łasny , w idzialny; słowem  
ty p  p row incjonalny ; m ają go rów nie i jej cb o ro - 
b  , lub też cierpienia. — O błąkan .e  um ysłu i ro z ­
p acz , d a ły  sobie znać_ s ło w o , żeby  się na scenie 
naszej nie pokazyw ać inaczej , ty lko  w pew nej, 0 -  
znaczonej, a co gorsza wspólnej dla obydw u po ­
staci. Ile razy  zdarzyło  mi się w idzieć p  mnę P a l -  
czew ską, w  roli obłąkanej lub rozpaczającej, ty le  
razy  ubraną  b y ła  w  bieli; i pokazyw ała  się nie i -  
nacze j, tylko zrozpuszczonem i w łosam i.— Pytam  
się każdego obeznanego choćby najm nićj z p o d o - 
bnemi przypadłościam i^um ysłu ludzkiego: czy su­
knia b ia ła , jest w  istocie uniw ersalnym  strojem  dla 
w aryatek  lub rozpaczających? —  pytam  się dale’j ,  
jaki zw iązek m ogą mieć rozpuszczone w łosy, z 
chorobą lub cierpieniem um ysłu , zeby je przysw a­
jać za typ  obojga?— w idziałem  w  mem życiu k ilka 
kobiet chorujących na um ysł, ale każda b y ła  u b ra­
na inaczej, i zadnćj nie w idziałem  z rozpuszczo— 
nem i w łosam i; w idziałem  rów nie nie jednę roz­
p acza jącą , ale w  rozpaczy myślała o czem innem
aniżeli o rozplocie swojego w arkocza Powić mi
m oże panna P a lezew ska , ze to jest m alow nicze, 
te a tra ln e?  na to odpow iem , ze nie jes t ani jedno, 
ani d rug ie; ale dla tego w ła śn ie , ze się często i 
zawsze jednako po w ta rza , musi być i jest p ro ­
w incjonalne. — Na scenie, o ty le  w olno byc ma­
lowniczym i teatralnćm , o ile się tc z naturalnością
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zgadza. — M alowniczośc i  teatralność, o ile chybia 
n atu ra lnośc i, staje się p rz e sa d ą , affektacyą i trąc i 
prow incyonalizm em . M alownitzcść zresztą  i tea tra l­
ność, d  .m agają się rozmaitości, a nie wiem czyli postać 
ob łąkane j lub rozpaczającej, pokazują się z a w ­
sze  w  bieli i zawo e z rozpuszczonemi w łosam i, 
m oże być nazw ana rozm aitą.—

Pow ołane przezem nie pow yżej p rzy k ład y  w y ­
starczyć pow inny do.objaśnienia mej myśli i te ­
go , co przez prow incyonalizm  rozum iem , i w czćm 
w edle mnie prow incyonalizm  ten , ubliża dobrem u 
sm akow i i estetyce w ystaw  teatralnych. — G dyby 
nie w zgląd  na ogranczony  zakres pisma niniejsze­
go ; m ógłbym  m yśl moię obszernidj rozw inąć i 
p rzytoczyć jeszcze w iele p rzy k ład ó w , do p o p a r- 
jia  zdania mojego. — L ecz nie zrzekam się jeszcze 
sposobności mówienia nie raz o tej p rzy w arze ,  a 
to  w  recenzyi szczególnych widow isk teatru  nasze­
g o . bo jak  w  dobre chęci artystów  naszych w ie­
r z ę ,  tak  z drugiój strony, dla tego sam ego, że 
prow incyonalizm  pokazujący się między n im i, u -  
w ażam  być skutkiem  raczej naw yknien ia , aniżeli 
spekulacyi jak iejko lw iek ; p rzew id u ję , że go się 
nie od rauu  pozbyć b ęd ą  mogli; i że mi się z nim

nieraz jeszcze przyidzie spotkać na teatrze naszym. 
Na teraz więc tyle tylko dodam , że w  oczach lu­
dzi w ykszta łconych , obdarzonych w ytw orniejszym  
smakiem .i posiadających gust jak ikolw iek; p ro -  
w incyonaliz.n o jakim m ów iłem , jest ta k ' obrzy­
d liw ym , iż go z pomiędzy w szystkich ; iich y - 
łień  napotykanych w  w ystaw ach scen icznych , n a j­
trudniej w ybaczają.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

P R Z Y J E C H A L I  D O  KRAKOWA.

Od dnia 19 do dnia 20 Maja.
B obrow nicki Jó ze f ob ., Cboielnicki, Rom anow sk: 

Jó z e f ob ., Uossian W incenty  ob., B ildstcin Jan , K or­
czyńska Salomea ob., z Polski,- — Tomko wicz Hen­
ryk ob., Scbm ilbauzen M ałgorzata ob., z G alicyi.

tgyjechali z /trakowa.
Grabowska Z uzanna, do Polski; — Olesinski Ro­

man, Szulajski Adam  o b ., Bobrownicki Jó ze f ob ., 
do Galicyi.

O o i B l e i i e n i a  Ł r z ę t l o w e .

Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie.
N ą żądanie strony interessowanej zaw iada­

m ia ją ,  iź od fantu korali lici 4  łu tów 21£ w a - 
źących d. 10 W rześn ia  1841 r .  do N. 95 pod
Literą S i . ,  w banku  pobożnym zastawionego 
według oświadczenia zgłaszającej się o w y k u ­
pienie tegoż osuby, kartka czyli rewers  b« oko­
wy miał zag inąć ,  przeto wzywaią wszystkich 
interes w  t_m m ających, aby o nykupienie te* 
rc fantu najdalój do uia 1 Listopada r .  b. zgło­
sili s ię ,  gdyż wrazie przeciwnym fant rzeczo­
ny, osobie zgłaszającej s ię ,  po tem przeciągu 
cząsu niezawodnie wydanym będuie.

Kraków d. 16  Maja 1843 r.
Stachowicz K. P. B.

( I r . )  X .  Serafin  Piątkowski P- B. P.

Nro 1081.
T R Y B U N A Ł  1

fVolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W z y w a  mających prawo do kwoty  złp. 30 
tytułem kaucyi przez Matensza Jarka w spra* 
wie z Pawłem Jarkiem w roku 1 8 l9  do depo­
zytu sądowego złożonej i tamże dotąd zna jdu­
jący  się, aby w terminie trzech miesięcy z s tó -  
sownem: dowodami po odbiór tejże kw oty ,  do 
T rybunału  zgłosił: się, w  przeciwnym bowiem 
razie z kwotą tą jako  bezdziedziezną postąpio 
nemby zostało.

Kraków d. 2 4  Kwietnia 1843 r . '
Sędzia Prezydujący 

J .  P a i e n s k i .
(2r  ) Sekr. Lasocki

Doniesienie prywatne.
r  Podpisany malarz portretów wró-

Z W ro c ła m a  ma zaszczyt po- 
ł l B M l I l lecić swe usługi szanownej publi­
czności, na której względy zasługiwać naj- 
usilniejszćm będzie jego staraniem.

Awmann mieszka pod. N . 606  przy  ulicy 
3zpi’alnej (2 r .)

D nia  24  Maja r .  b. o tw arte  zostaną 
iłazienki kąpieli siarczanych w wsi Swo- 
fszowicach w  Galicyi milę od Krakowa 

położonej. (2r.)


